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, . u . . . .  Ho csytelniBiów gazety.  . ,  r p ., „ „ i  n
7 knńrzacvm sie t r z e c im  k w a r ta łe m  przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 ła l, ZU S ^r., aia 

zamiejscowych 2  Tal. -  Z a m ie js c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z ie n n ie  z wyjątkiem poniedziałków wychodzącą gazetę na w s z y s tk ic h

K r a  'B£ i u m e L a 0exempL n a 'p a p ie T z e ^ S u ^ jn y m  wynosi 15 Sgr. ćwierćrocznie więcej od powyższej ceny. -  Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla pó­
źniejszego zam ó w ien ia  w ciągu  b ieżącego  kw artału, poprzedzające numera nie l^ d ą  mogły bycprzes ane. 9HV« mgm-i w*n -

J ula wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan f i .  H ielefelii  kupiec w starym rynku pod Nr. 87 ., PI .Jgm m  •  f  J *  
kuncy przy W rocławskiej ulicy Nr. T l„  Pan JaK Ó b A p p e l ,  kupiec, przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 9 ., 1 a n . H r W ' t e e t -ku 

S eć  nfr'og’u Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan J L eU geber  na Barbarach Nr 16., Pan Jgf. f i l i i ®  przy Sap.ezynsk.em Nr, i, ła n  
Wkil# Dify nlacu Wilhelmowskim pod Nr. 10., Pan K a r o !  B Ó rch a rM ,  kupiec, na rogu Fryderykowskiej i Lipowej ulicy Nr, 19., kupiec 
htrMnrćUS Wónarówul od 1. Października na'Chw aliszewie w domu Engla, i P. PąfewsHi na Chwal.śżew.e pod Nr. Ja. obok apteki, 
urzvimowac nrenumerate na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom wieczorem dnia poprzedzającego, o godzinie b*.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacac muszą cenę jak

m iejsców ko jest 2 wiadomoici podaje Gazeta Wielkiego Xięstwa Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do

P o znaniap nadchodzące | z f c  _  ^  mocpedytya Gazet W. HeHera i SpótM.

Telegraficzne wiadomości Oaz. W. Ks. Fozis.
R zym,  20. Września. - -  Na odbytem onegdaj konsystorzu zostały 

obsadzone biskupstwa warszawskie, podlaskie, mohilewskie i władysła-
W n W f i k iP  '' ’ 1 -C-'- ? *> -vryi— J - -J n  -.i ; V • IW1 i ................................................... . . - ♦

P a r v ż  26 Września. — Poseł hiszpański przy tutejszym dworze, poczytać za prawdziwą? jeden i drugi dziennik utrzym uje, 
F a i y * ,  «  • . ~ r . . 4. . J in.-oavwr&a ści z najczystszego płyną zrodła, a tymczasem prądy ich n

jenerał Serrano wyjedzie do Petersburga i za miesiąc ztamtąd do Paryża nnio ; i olr cio tora? rln\vin<lnipnu v nhn d7ip.nników nadan ia

wróci

prawdą. Tymczasem w ostatnich dniach pisząc o wypadkach newszatelskich, 
zamieściły, dwa zupełnie sprzeczne sprawozdania o stanie obecnym tej spravvy. 
B e ri. B o r s e n z e i t u n g  zaręcza, że cesarz Napoleon przyrzekł Prusom popie- 
rać ich praw a, P r ę s s e  b e l g e  przeciwnie twierdzi, że poseł pruski hr. Hatz- 
feld wracjł z Biarritzu, nic u cesarza nie wskórawszy. K tórą wiec wiadomość

że jego wiadomo- 
i dobre się przęci-

jak"się teraz dowiadujemy, obu dzienników podania są równie płonne.

P a r y ż ,  28. Września. — Według urzędowych wiadomości, przybędą 
cesarz i cesarzowa w przyszły wtorek do Bordeaux i będą tam przyjmo­
w a n i  w d . l .  Października uroczyście. -D zisia jszy  P ay s  sądzi, żesprawa 
Neufschatelu i Czarnogóry zostanie rostrzygniętą na kongresie paryskim.

Wiedeń,  27. Września. -  Dzisiejsza O e s t e r r e i c h i S c h e  Z e i t u n g  
zaręcza z wiarogodnego źródła, że austryacki pełnomocnik przy dworze pa­
ryskim baron Hiibner, ani nieprzybył do Paryża, ani tez się meudał do 
Biarritzu, owszem bawi w Neapolu i tam zapewne przez czas dłuzszy po­
zostanie. Według tegoż dziennika, zanadto wielką przywięzują wagę do 
sprawy neapolitańskiej, rzeczą jes t zaspokajającą, że Francya i Anglia 
zupełnie zgodnie działają i dodaje p e s t e r r e i c h i s c h e  Z e i t u n g  ze 
francuska eskadra .postara się o to , aby król neapolitanski zbyt wielkich
niepoczynił koncesyi- * >  ̂ -

L o n d y n ,  27. Września. -  Dzisiejszy Times  powiada, ze pogłoska 
zapewne się niepotwierdzi, jakoby rząd francuski miał zamiar zakazać

Telegraficzne wiadomości.
K o n s ta n ty n o p o l ,  ,19. Września. — Komisya do uregulowania żeglugi 

na Dunaju jeszcze niewyjechała ze stolicy, Sir Bulwer .wyjechał do wod 
w Brussie. Czarnogórcy masami opuszczają Konstantynopol. Młyn prochowy 
w Kiashana wyleciał w powietrze, nie zrządziwszy wiele szkody. Mówią 
o budowaniu kolei żelaznej między Bera a Bujukdere. Szach perski chce w y­
brać sobie obce mocarstwo na polubownegoisędziego w  sporze swym z Anglią.

A .te n y , 20. W rześnia. — Izby przyjęły  układ handlowy zawarty z Bel­
gią A d m irał Bouet Yillaumez został zamianowany dowódzcą floty morza 
Śródziemnego. Banda rozbójników, która przekroczyła zjT.ureyi granicę grecką,
została w  pień wyciętą. .

Cha mbe r y  ,,,22- Września. — Kolej zelazna z Aix les Bains do St. Jean
de Mauricienne zostanie w d. 15. Października otworzoną.

B e r l in ,  28. Września. -  J. kr. w. książę Albrecht pruski wyjechał do 
Drezna. Jkrw . książę Fryderyk Wilhelm z Prus do W ejmaru i Jkrw. Albrecht 
(syn) pruski do Królewca.

B e r l in ,  27. Września. — N a jś w ie ż s z e  w ia d o m o śc i . Mamy dwa 
nowo dzienniki, B e r l in e r  B o r s e n z e i tu n g  i P r e s s e  b e lg e , które starają 
się.o rychłe i pewne wiadomości. Z młodzieńczym zapałem podając swoje w ia ­
domości, twierdzą z niezachwianą pewnością, że to co podają, jest czystą

uają i a „
Rzecz się ma właściwie jak  następuje. Francya i inne mocarstwa, 
które się podpisały na protokole z dnia 24. Maja 1852 uznały, żądania 
Prus co "do zasady. Ale że Prusy na zasadzie nie przestają i żądają wsparcia 
czynnego, przeto wezwano gabinet berliński do wystąpienia z wnioskami w y­
raźnie sformułowanemi. Rzeczą jest pewną, że dotąd P rusy  tak sformułowa­
nych wniosków jeszcze nie podały, a więc mowy być nie może, czy je  przy­
jęto czy odrzucono. Śmiałe więc były domysły owych dwóch dzienników, 
a źródła mętne, z których czerpały swoje wiadomości o sprawie.newszateląkiej.

To się tyczy sprawy n eapo litań sk ie jtę  poczytać należy w obecnej;,chwili 
za najważniejszą, bo przechodzi z koła dyplomatycznego w dziedzinę czynów. 
Wiadomość podaną z Berlina i W iednia, iż król neapolitański.odrzucił ultima­
tum, poczytaliśmy swego czasu za zbyt wczesną, bo zaledwie eskadry ruszyły, 
już o odrzuceniu doniosły' ultimatum dzienniki, chcące wy przedzać drugie swojemi 
wiadomościami. Pokazuje się teraz z dzienników późniejszych, iż domysł nasz 
był prawdziwym , bo urzędnik poselstwa francuskiego, mający zawieść ultima­
tum do Neapolu był jeszcze w Paryżu na dniu 23. b. m., a angielski kuryer 
gabinetowy z podobną uńsyą z Londynu był w  Paryżu dopiero na d. 24. 'o. m. 
spodzieyvany. Mylnie przeto dzienniki berlińskie i wiedeńskie z tychże dat do­
niosły o odrzuceniu przez Neapol ultimatum mocarstw zachodnich. Czyli król 
Ferdynand odrzuci ultimatum, trudno odgadnąć. Znaną jest jego odraza do mo­
carstw zachodnich, którym zakazał dowozić żywności z obojga Sycylii podczas 
wojny z Rosyą. Kiedy się wówczas nie wahał okazać sw ą nieprzychylność 
zachodowi a przyjaźń Rosyi, trudno przypuścić, ażeby dziś po wojnie stał się 
powolniejszym zachodowi, mając po sobie wielu przyjaciół silnych na w scho­
dzie. 1 A ustrya ma swego posła pośrednika w Neapolu, który w  chwili niebez­
pieczeństwa zjawi się na horyzoncie neapolitańskim i zapewne sprawę uśmie­
rzy  środkami łagodnemi, zwłaszcza, że i Francya nie tak zaciekłą i napierającą 
się okazuje. Prędzej więc atrament niż dym prochu pojawi się na flotach za­
chodnich. . • j ' . .

— Drugim patentem z d. 5. W rześnia, dawny rejent badenski, a dzis 
książę panujący stanowi, że przyjęcie tytułu wielkiego księcia badeńskiego by­
najmniej nie zmienia tytułu »jakiego używ a nasz serdecznie ukochany starszy 
brat J. K. W. wielki książę Ludwik na mocy patentu z d. 24. Kwietnia 18o2.«

K a r l s r u h e r  Z t g  takie czyni w y j a ś n i e n i e  powodów zmiany tronu baden-

Kiedy wielki książę Leopold w zimie 1852 r. ciężko popadł na zdrowiu, 
w skutku czego też życie zakończył, następca tronu książę Ludwik doznawał 
ju ż  od wielu lat ciągłych umysłowych i cielesnych cierpień. Spoczywający 
w Bogu książę zmuszonym się więc ujrzał, rozporządzeniem swem z d. 21. 
Lutego 1852 powierzyć zastępstwo siebie na czas choroby i prowadzenie czyn- 
uości rządowych drugiemu synowi swemu ks. Fryderykowi. Był to ostatni akt 
rządów jego; choroba śmiertelna z dnia na dzień się wzmagała i przez to nie 
można było prawa następstwa ustanowić. Dla tego inne interesowane osoby



m iały obowiązek w ziąść pod ścisły rozbiór pytanTe, czy upraw niony  najbliżej 
do następstw a po sw ym  ojcu, jest zdolnym  lub nie do rządzenia krajem ; w  tym 
przeto  względzie naradzono się w edle form praw nych. Z przedstaw ienia stanu 
choroby następcy tronu, przez trzech lekarzy jego i oświadczenia ich pod p rz y ­
sięgą złożonego, iż wedle ich przekonania spodziewać się nie można pow rotu  
do zdrow ia, tudzież z dalszych dochodzeń w ykazało się niew ątpliw ie, że na­
stępca tronu  pod względem objaw ów  woli swojej i swoich czynności, nie może 
być uw ażany  jak o b y  zostaw ał p rzy  zdrow ych zm ysłach , że nie je s t zdolny 
spraw ow ać rządów  k ra ju  i że nieudolność ta nie je s t przechodnia lecz nieule- 
czona. K iedy naczelna w ładza publiczna dala sw oją opinię w tym  duchu, 
Agnaci z w yjątkiem  stron najbliżej in teresow anych, orzekli na dniu 24. Marca 
1852 r. że wielki książę dziedziczny Ludw ik niezdolnym je s t spraw ow ać rzą ­
dów  w. księstw a i takow ych prow adzić z dobrem domu w. książęcego i k ra ju .« 
N ajjaśniejsza m atka ośw iadczyła dokumeutem z dnia 25. Marca 1852, iz p rzy ­
chyla się do tego orzeczenia. G dy ani ustaw y domowe ani konsty tucya nie 
zaw iera w  tym  przedmiocie szczególnego postanowienia, coby w podobnym 
przypadku  nastąpić w inno, przeto zastosow ać tu  w ypada zasady pryw atnego  
praw a niemieckiego książęeego, które we w szystkich domach panujących sta­
now i przep isy  pomocnicze prawnofamilijne. W edle takowego, nie ulega w ątpli­
w ości, że w a r u n k i e m  n a s t ę p s t w a  t r o n u ,  j e s t  z d o l n o ś ć  d o  o b j ę c i a  
r z ą d ó w ,  a to w ten sposób , że jeżeli stan niezdolności w razie otw arcia su- 
kcesyi ju ż  istnieje i uznany je s t należycie za nieuieczony, o czem jedynie fami­
lia ro zs trzy g a , następca tronu  nieudolny' zupełnie, w yłączony jes t od nastę­
pstw a i uw ażany  za n iebyłego , tak iż najbliżej po nim następujący je s t nastę­
pcą na mocy p raw a m u służącego. K iedy ś. p. wielki kiążę Leopold zakończył 
piękne życie sw e w  d. 24 . Kwietnia 1 852 . p raw nym  skutkiem pomienionego 
orzeczenia rad y  familijnej b y ło , że wielki książę Ludwik w yłączonym  został 
od sukcesyi, k tóra  tem samem przypad ła  na drugiego syna bezpośrednio. 
W  dzień osierocenia tro n u , książę F ry d e ry k  w ydał patent oznajm iając, że 
z p raw a i obow iązku pow ołany  do objęcia rządów  w. księstw a ze wszystkiemi 
przyw ilejam i służącem i w ładzy panującego, obejmuje takow e, i p rzy ją ł hołdy 
kraju . P rze ję ty  w szakże głębokim żalem po śmierci ojca swego nieodżałow a­
nego i cięźkiemi cierpieniami ukochanego brata zasm ucony, nie inógl przenieść 
na sobie, aby w szystkie skutki w yp ływ ające  praw nie z pomienionego orzecze­
nia w prow adzić w  zastosowanie. Nie w ziął więc ty tu łu  w. księcia i nazw ał się 
rejentem . W zgląd  ten uczuciami spow odow any, bynajniej nie w płynął na 
zmianę ty tu łu  p raw a Jks. W ysokości; w ykonanie tylko pewnej części służą­
cych m u p raw  zostało w strzym ane i zaniechanem było nadanie temu stanow i­
sku księcia w łaściwej nazw y. Mogło to się stać bez szkody, jakkolw iek na czas 
pew ien dopóki rejen t by ł sam ; ale dłuższe trw anie byłoby przeciwnem intere­
sow i domu panującego i k raju . T y lko  przez używ anie należnego ty tu łu , mo­
żna skutecznie zapobiedz wszelkim błędnym  pojmowaniom uw łaczającym  po­
w adze w ładzcy kraju . Innym  w ażnym  powodem iest tu  zamierzone ożenienie 
się Jk r. W ysokości, zkąd w y p ły w ają  obowiązki wykazania jasno  praw a dzie­
dzictw a monarchicznego i uuiknienia na każdy przypadek w ątpliw ości i niepe­
wności. Nareszcie agenci, k tó rzy  dali sw oje zdanie w r. 1852 , w skazyw ali 
konieczność tego kroku po wielekroć i naw et w  ostatnich czasach. Jk r. W . re ­
je n t uznając słuszność tych  pow odów , dał się skłonić do przyjęcia ty tu łu  i go ­
dności w. księcia, a przez to uczynił to  ty lko , co m u nakazyw ały  p raw a jego, 
p rzepisy  u staw y  domu i interesa dom u panującego i kraju.

Most/a.
P e t e r s b u r g ,  10. W rześnia. — Manifest cesarski. — Z Bożej łaski M y 

A l e k s a n d e r  D r u g i ,  cesarz i sam owiadzca wszech R osyi, król Polski etc. 
etc. etc., czynim y wiadomo w szystkim  naszym w iernym  poddanym. (D. c.)

X X V II. N a zasadzie ogólnych postanow ień poprzedzającego artyku łu  26.
0 karach p ieniężnych, um orzyć w szystkie dotąd nieuiszczone, bądź za opó­
źnione doniesienie o now onarodzonych dzieciach żołnierzy i m ajtków , bądź za 
nieodesłanie ich dokąd należało dla zapisania do kantonistów  lub na służbę, 
przyczem  w strzym ane być m ają w szystkie toczące się w tym  przedmiocie spraw y, 
o raz m a być rozesłane wszędzie zawiadom ienie, że odtąd termin w  którym  do­
nosić należy w ydziałom  w ojenno-lądow em u i morskiemu o dzieciach żołnierzy
1 m ajątków , oznacza się od jednego spisu ludność do drugiego i że ci tylko za 
w innych niemeldowania uznani i na kary  pieniężne skazani zostaną, którzy tego 
nie w ykonają  p rzy  now ym  spisie ludności. Obok tego ustanow ić jako  praw i­
dło ogólne: 1) W szystkim  w  ogóle źołnierzom dym isyonuw anym , osiedlonym 
stale w  m iastach, osadach, miasteczkach, w dobrach skarbow ych, koronnych, 
jednodw orcow ych górn iczych , dw orcow ych i innych miejscach zamieszkałych 
przez ludzi stanów  w olnych, zw racać, jeżeli tego życzyć sobie będą , w szy­
stkich ich synów  zostających lub liczących się w  w ojenno-lądow ym  i morskim, 
z w yjątkiem  ty c h , k tó rzy  weszli ju ż  do służby  rzeczywistej do pułków  i ko­
m end, co ekw ipaźów  morskich i innych części armii i floty. 2 ) Na tejże za­
sadzie zw racać wdowom po żołnierzach, jeżeli tego życzyć sobie będą , w szy­
stkich lub kilku synów , jeżeli same m ają odpow iednią nieruchomość i przy jm ą 
ich na stałe p rzy  sobie osiedlenie. 3 ) K rew nym  i opiekunom nieletnich dzieci 
żołnierskich dozwolić osiedlić je  p rzy  sobie na stałe mieszkanie, jeżeli możność 
uczynienia tego poświadczoną zostanie przez w ładzę miejscową. 4 ) S ieroty po 
żołnierzach oraz do kantonistów  zapisane, jak niemniej dzieci nieprawego łoża, 
do w ydziału  wojennego należące a nie mające jeszcze lat 14 tu , mają być od­
dane osobom dobroczynnym  stanów  wolnych pod zupełną ich opiekę; jeżeli 
życzyć sobie będą przy jąć  ich do składu sw ych rodzin , lecz nie inaczej, jak  
po przekonaniu się gubernatora o moralności osób, życzących sobie p rzy jąć  te 
dzieci na sw ą opiekę, oraz o możności ich zabezpieczenia dla sw ych  w ycho- 
w ańców  stałego osiedlenia. 5) W szystk ich  kantonistów i inne dzieci, liczą­
cych się obecnie w  w ydziałach w ojennym  i m orskim , i oddaw anych na zasa­
dzie poprzedzających 4ch §§. artyku łu  niniejszego, w ykreślić na zawsze ze 
spisu  tych  w ładz i od dnia tego w ykreślenia przestać dawać przeznaczone dla 
nich żyw ność i utrzym anie. 6 ) W szystkich kantonistów, dzieci żołnierzy, 
m ajtków  i innych , k tórzy  stosownie do tych praw ideł w ykreśleni zostaną 
z kontrol w ydziału  w ojennego, rodzice, krewni lub opiekuni biorący ich do 
siebie, obowiązani zapisać ich , ja k  skoro rozpocznie się now y spis ludności, 
do jakiego stanu opodatkow anego; do tego zaś czasu wolni są oni od wszelkich 
podatków  osobistych i ciężarów.

Dzieci żołn ierzy  i m ajtków  nie chrześcian, które należąc do w ydziału w o-

2
jeinego, p rzy ję ły  w iarę chrześciańską, nie oddają się rodzicom lub krew nym
trya jącym  w dawnej swej w ierze, lecz mogą być wzięte w opiekę przez osoby 
wyznania chrześciańskiego.

Środki te zastosow ać także do kantonistów  w ojennych innych w ydziałów .
X X V III. S tosow nie do praw ideł w yszczególnionych w poprzedzających 

aitykułach X X L XXV11., postępow ać także należy z tym i co się dopuścili 
p*stępków  praw om  przeciw nych , k tórym  jakkolw iek w yrok  skazujący ich na 
k iry  wskazane w tychże artykułach  by ł p rzeczytany, lecz do czasu o trzym a­
nia na miejscu niniejszego m anifestu, nie został jeszcze w ykonany.

X X IX . Uwolnić od służby w szystkich niższych stopni w ydziałów  w o- 
jeunolądowego i morskiego, k tórzy , p rzesłużyw szy  łata przepisane do o trzy ­
mania d y m is ji,  nie skorzystali z takowej jedyn ie na skutek kar w yznaczonych 
biz sąd u , łub też na skutek sąd u ; lecz na przestępstw a i p rzekonania, które 
prawo staw i na rów ni z p ierw szą dezercyą. Jeżeli pomiędzy nimi znajdu ją  się 
Ucy, k tó rzy  po w yznaczeniu im kary , otrzym ali za w ysługę 20. lat medal ś. 
Anny przez nieuw agę dow ódzców , k tó rzy  ich do takowego przedstaw ili, w ów ­
czas pozostawić im te medale, i zaniechać wszelkich pod tym  względem poszu- 
kiwań. Laskę tę rozciągnąć i na tych niższych stopn i, k tó rzy  do 1. W rześnia 
1856 r. w ysłużą  lata przepisane dla otrzym ania dymisyi.

X X X . Niższym stopniom z osiedleńców w ojennych gubernii now ogrodz­
kiej, k tórzy  mieli udział w  zaburzeniach, jak ie  m iały miejsce w okręgach żo ł­
nierzy rolników  1831 r., udzielić przebaczenie, dozw oliw szy im po o trzy ­
maniu dym isy i, rów ie ja k  i uw olnionym  ju ż  od służby , przem ieszkiwać w ro ­
dzinnej okolicy, jeśli zostając na służb ie , nie popełnili jakiegobądź ważnego 
przestępstw a. n j

Mj'rtsmeya»
P a r y ż ,  24. W rześnia. — M o n i t o r  donosi, że na rozkaz cesarza w P a ­

ry żu  odbędzie się od 15. M aja do 15. Czerwca 1857 w ystaw a dzieł a rty stów  
żyjących.

D otąd niezamieścił M o n i t o r  noty co do Neapolu, dla tego sąd zą , że 
zamierzoną ekspozyc ją  w trzym ano. W ątp ią  naw et o j e j  w ypraw ieniu. F ran - 
cya podobno czyni w tej mierze przedstaw ienia do Anglii. Urzędnik poselstw a, 
k tóry  ma odwieśdź ultimatum do Neapolu, nie w yjeżdża na okręcie w ojennym , 
ale na parow cu »Aviso«. K u ry er do p. B renier odszedł dziś, ja k  zw j'czajnie. 
Pomimo to nie zdziw iłoby nas wcale, gdybyśm y ju tro  w M o n i t o r z e  spotkali 
się z rzeczoną notą. Rzeczy bowiem zadaleko ju ż  posunięte.

— P a t r i e  pow tarza dziś wiadomość gazety  austryack ie j, podług której 
L udw ik Napoleon zjedzie się z cesarzem rosyjskim  w Nizza.

P a r y ż ,  25. W rześnia. — Chociaż wzmiankowana nota co do Neapolu 
i dziś nie ukazała się w M o n i t o r z e ,  mogę pana w szakże zapew nić, że F rau - 
cya z Anglią w zupełnej je s t zgodzie. R ząd francuski bardzo dobrze w ie, że 
lord Palm erston by łby  go tów  i bez F rancyi ostatecznych chwycić się środków  
w tej mierze; ale zapew niają mi z najpew niejszego ź ró d ła , że nie ma 
m ow y w sprawie tej o nieporozumieniach. F rancya wyszlc sw oje ulti­
m atum , jeżeli się to ju ż  niestało. Ż ąda ją  tam m iędzy innemi, aby Poerio i jego  
tow arzyszy  uw olniono, i gdyby  do tego nieprzychylono s ię , udaje się 
Brennier na francuski okręt i Neapol będzie blokow any. —  Serrano udaje się do 
Petersburga.

—  Z  Hiszpanii dow iadujem y się: że O’Donnell dał sw oje zezwolenie na 
zniesienie p raw a desam ortyzacyjnego. Cantero podał się z tego w zględu do 
dym isyi. W szyscy  ministrowie z w yjątk iem  Rios R osas byli przeciw  tem u 
p raw u , w szyscy przyrzekli K antero, że z nim zw yciężą lub ulegną. W  chwili 
stanowczej opuścili go w szyscy z w yjątkiem  B ayaris’a ,  k tó ry  się także podał 
do dym isyi, i ministra sprawiedliw ości A lvarez, k tóry  poda sie do dymisyi. 
Z w ycięztw o R ios R osas je s t zupelnem zw ycięztw em  party i ultramonitańskiej. 
Powszechnem u kredytow i i budowlom rządow ym  i kolejom żelaznym zada 
w strzym anie przedazy dóbr duchow nych cios śm iertelny. Państw o bowiem 
przyrzekło  rozm aitym  tow arzystw om  kredy tu  ruchom ego subw eneye budow y 
kolei żelaznych, i przeznaczono na ten cel pieniądze, jakie w yp łynąć  miały 
z p raw a desam ortyzacyjnego. K asy hiszpańskie są próżne, subw eneye nie będą 
być mogły płacone i budow la kolei żelaznych w strzym a się. Nie m ając ju ż  
względu na p rzyszłość , środek ten najgorzej w p ływ a na teraźniejsze stosunki, 
bo położenie klas roboczych przy  złych  żniw ach będzie okropnem , gdy  im p u ­
bliczne budowle nie nastręczają żadnego zarobku. Co do 0 ’D onnella, niechę­
tnie dał do tego środka sw e zezwolenie. Nie miał odwagi złożyć sw e m inister- 
stvyo. Jego pobłażanie nie uwolni go atoli wcale od upadku. N arvaez w y ­
jeżdża  w tych dniach do M adrytu.

Mis&itania.
Z M adry tu  piszą pod d. 17, W rześnia. R ząd pozw olił wrócić biskupowi 

wydalonem u z Barcelony na sw oję posadę i przeciw  innym  duchow nym  przed­
sięwzięte środki cofnąć. — Jes t rzeczą p ew n ą , że co do przedaźy dóbr du ­
chow nych panuje w radzie m inistrów  zdanie podzielone. M inister O’Donnell 
wacha s ię , w achanie to spraw iło odroczenie tej rzeczy na później, co pewnie 
po trw a do przybycia N arvaez, którego tu  oczekują w 8  dniach.

— O dkryto  tu  wczoraj spisek, którego celem było utw orzenie w górach 
bandy K ariistów . Spiskow i mieli dziś na miejsce przeznaczenia się udać , ale 
polieya ujęła mniemanego jenera ła  b rygady  O rtega i komendanta nazwiska 
G adeia, członków  tego kom plotu, niemniej 12 innych osób, które się dały 
uwieśdź. Schw ytani oddani zostali sądow i wojennemu.

— Z M adrytu  piszą pod dniem 18. W rześnia do I n d e p e n d a n c e  B e ł g e :  
K w estya desam ortyzacyjna nie je s t roz trzy g n ię ta ; dopiero w  piątek rada mini­
strów  w tej mierze się zbierze. S ąd zą , że O’Donnell u stąp i, co jednak  nie 
w strzym a prędkiego jego u p ad k u ; król, królow a i cały dw ór pałają ku niemu 
i Dolce w iększą niechęcią, niż ku E sparterze , i tak oni, jako  i niektórzy inni 
vicolvaristyczni jenerałow ie będą musieli pokutow ać na w ygnaniu za ośw iad­
czenie S\ve w roku 1854 , gdy reakeya dostanie się do steru. R ios R osas na­
leży do m inistrów  przem aw iających za w strzym aniem  przedaźy dóbr ducho­
wnych. Za g łów ny tego pow ód podaje on konieczność przyw rócenia stosun­
ków  przy jaznych  z Rzymem .

iirouika miejscowa.
P o z n a ń ,  29- W rześnia. —  Spodziewaliśm y się , że p rzerw ana komuni- 

kacya tu  na ś, Marcinie w skutek połam ania b ruku , zagłębienia ulicy i przeko-
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pania j ą  row am i do założenia ru r  gazow ych, w krótce będzie p rzy w ró ­
coną. Tymczasem acz rozstrzyguięto , iż pozostanie p rzy  wytkniętej uiwela- 
ćy i, jednakow oż roboty  około bruku rozpoczęte żółw im  postępują krokiem 
i bodaj przed zimą zostaną ukończoue, jeżeli sloty nastaną. Żałować p rzycho­
dzi, iż z pogod teraźniejszych nie korzystają  i trzem a tylko brukarzam i roboty 
około przyw rócenia komunikacyi na tak znacznej przestrzeni i w  tak spóźnionej 
porze opędzają. P rzyw rócenie komunikacyi na św . Marcinie daleko je s t wa- 
in ie jszem , aniżeli napraw y gdziekolwiek bruku  ju z  istnącego. Nie wiemy komu 
winę p rzyp isać , ale to wiemy, że przez cztery miesiące mozoli się publiczność 
na św . Marcinie p rzy  przechodzeniu przez barykady brukarskie. Mamy atoli 
nadzie ję , ze raz temu koniec będzie położony i więcej brukarzy zacznie praco­
wać około bruków  zerw anych.

— Szczególniejszą przedstaw ia ponętę most tutejszy chwaliszewski dla 
dziew cząt poznańskich, do zeskakiwania z niego w rzekę. YVielez to razy ju z  
donosiliśm y, iż ta lub ow a zeskoczyła z tego m ostu , ażeby sobie odebrać życie 
z pow odów  najczęściej m itosuych. Zaw sze przecie znaleźli się ludzie, którzy 
niebogie z w ody na ląd w ydobywali. 1 tym  razem, kiedy na d. 24. b. m. wieczo­
rem  dziew czyna B. rzuciła się z m ostu w  rzekę , w ydobyli j ą  około śpichrza 
pana E ngla garbarz G. i czeladnik szewski K. Odniesiono przeziębią do laza­
re tu  miejskiego.

N o w y  T o m y ś l ,  24. W rześnia. —  Kto naszego miasta nie widział od 
lat dziesięciu, nie poznałby go wcale, tak się zmienił na sw o,ą korzyść. Pokój 
panu jący , k tó ry  najwięcej przyczynia się do pomyślności mieszkańców, po­
dniósł i nasze miasto. Domy za domami pow sta ją , handel i przem ysł u nas 
się w zm agają, a naw et targi na k tóre  dawniej mało kto p rzy b y w ał, są teraz 
bardzo ożywione. Na w czorajszym  targu  było wiele koni w ystaw ionych na 
sprzedaż , nie były  cugow ce, tylko proste do roboty , ale za nie dobrze płacono. 
Za konie dobre do roboty  płacono naw et do 200  tal. Koni zbytkow ych wcale 
nie sprowadzono. R ów nie wiele bydła  rogatego, a szczególniej piękne krow y 
napędzono i za dobre ceny sprzedano. Z boża by ł też dostatek. Płacono za 
wierteł pszenicy 3 j —4 ta l., za żyto 2 — 2 j l5 ta l., owies 25— 27^ sg r., j ę ­
czmień 1 * tal., ziemniaki 15 sgr. — W łościanie z okolic dowieźli także wiele 
przez siebie płócien tak bielonych jako też niebielouych, a chociaż dosyć wysokie 
podaw ali za nie ceny, jednakow oż sprzedali w szystko.

Z  K r o b s k i e g o ,  24. W rześnia. — G dy się choroba na bydło do naszego 
zbliżyła pow iatu , a naw et w sam ym powiecie ju ż  się zdarzy ły  sporadyczne 
sm utne w ypadk i, zacząłem szukać pom iędzy mojemi książkami i zgromadzo- 
nemi notatkam i wiadomości, jak b y  się bronić, a com znalazł, podaję uiniej- 
szem dla uży tku  drugich do publicznej wiadomości. N aprzód w książce, w y ­
danej za P ru s  południow ych w K aliszu, pod tyt. P r z y j a c i e l  w i e j s k i ,  któ­
rej recept wielką trafność ju ż  kilka razy  spraw dziłem , znalazłem o k s i ę g o - 
s u s z u  następujące opisy i rady. »Choroba ta , mówi bezimienny autor, szcze­
gólniej sw oje miejsce ma w  żołądku. Oznaki jej są  następujące: zaraz na po­
czątku choroby bydło  je s t posępne i sm utne, trzęsie łbem i zgrzy ta  zębam i; 
oczy posępne, wodniste, ropą  zaszłe, z nosa płynie m aterya, z gęby śliua, na 
języ k u  wiele się zaw ięzuje flegmy. Czasem przy łączają  się do tego w rzody na 
skórze, czasem też i w  gębie. B ydło chore zaczyna laksować, w  brzuchu czuje 
boleść i stęka. Odchód początkowo je s t rzadki złączony z flegm ą, później 
z ie lono-żó ltaw y, z k rw ią  pomięszany i bardzo śm ierdzący. U zdechłego bydła 
żołądki są  napełnione niestraw ioną paszą , osobliwie w  trzecim żołądku znaj­
dują się suche bobki, k tó re  na proszek u trzyć  m ożna, a w  czw artym  i w  fla­
kach zaw sze inflam acya; czasem i inne części ciała są w zdęte; płuca są czarne, 
żółć nadzw yczaj wielka cienką cieczą napełniona, śledziona mała, a serce i ozór 
zawiędłe.

P rzyczyny  tej choroby są : biedne utrzym anie i paszenie b yd ła , zepsuta 
pasza, zamulone pastw iska, niskie i śmierdzące obory , i tym  podobne, które 
najpierw szym  są powodem rozrządzenia żółci.

Postrzegłszy po w ym ienionych oznakach tę chorobę, natychm iast zaw lokę 
w  w orku  pod gardłem  zaciągnąć i za napój wodę soloną z m ąką lub otrębami 
dać trzeba , oraz następujące łekarstw o:

W eź 1) proszku salapy pół funta,
2) soli gorzkiej pó ł funta,
3) mąki rźannej jeden funt,

urób z w odą na ciasto, którego jeduę łyżkę codziennie rano i w ieczór na ozór 
bydlęciu nasm arować trzeba. G dyby jednakże tym  sposobem lekarstw a zaży ­
wać nie chciało, uaówczas porcya ta w pól kw arty  w ody letniej rozpuści się 
i byd łu  zada. (Jo tak długo pow tarzać należy, dopokąd bydło chore laksować 
nie zacznie. W  parę dni po ustaniu laksów  weź

1) kory  dębowej miałko utartej dw a funty,
2) soli kuchennej dw a funty,
3) popiołu czysto przesianego dw a funty,

to  w szystko umięszaj i w każdy obrok po wielkiej garści p rzysypuj. Gdyby 
bydło  ju ż  laksow ało, nateuczas pierwsze lekarstw o wcale się nie daje tylko 
zaraz drugie. Najszczególniej tego doglądać należy , ażeby chore bydło zaraz 
ściśle odlączonem zostało; zdrow em u zaś bydłu  dla p rezerw atyw y zawlokę 
pod gardłem  zaciągnąć, k tó rą  przez dwie lub trzy  niedziele nosie powinno, 
oraz lekarstw a pow yższym  sposobem dać zażyw ać. Może także następujące 
lekarstw o, kilkakrotnem doświadczeniem stw ierdzone, po zaciąguionej zawłoce, 
w tej chorobie być użyte, weźmij

1) jagód  jałow cow ych utłuczonych garść,
2) liści olszowych garść,

zagotuj w dwóch kw artach w ody, odcedź i teraz do w ody dodaj
3) proszku z korzenia omanu (rad. enulae campanae) miałko u tar­

tego 1 łu t i
4) kamfory pół kwintki

i po rcyą  taką każdemu bydlęciu rano i wieczór daj zażyć.
P rezerw atyw ą chroniącą od zarazy jes t: 1) obory codzień szarą siarką 

w ykadzać (ażeby przez ogień przypadku nie b y ło , w staw  garnek z węglami 
w  w iadro z trochą w ody); 2 ) co dzień rano i na noc dziegciem lub smołą 
nozdrza nacierać. Prócz tego skutecznem je s t także zapobiegającem lekarstw em : 
3) w eź kierz ja łow cu  z iglicami i jagodam i, ja k  Da polu rośnie, włóż w piec 
nie zby t gorący po chlebie aby ususzyć, potem w  wielkim moździerzu utłucz 
na proszek. T ym  szarym  proszkiem chleb masłem posm arowany posyp tak

grubo jak  ty ł noża i daw aj b yd łu  rano na czczo godzinę przed pierwszem da­
niem, pow tarzając tak d ługo , pokąd w okolicy zaraza panuje. Jałowiec tym  
sposobem dawać bydła zażyw ać, je s t także dobrze, choć przez jeden  tydzień, 
gdy to na mokre pastw iska wychodzić musi.*

Drugą naukę leczenia bydłu  w yczerpnąłem  z D z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o  
z r. 1818 nr. 22. Jest tam mowa o zarazie płucow ej. Poznam y tę chorobę po 
jękach dychaw icznych, które się s ły szy , p rzy łożyw szy  ucho pom iędzy rogi. 
Dla leczenia najpierw  puszcza się krew , po obu bokach piersi tuż za łopatkam i 
zakłada się łokieć długa zaw łoka, a przez w orek podgardłow y kaw ałek korze­
nia ziela zębnego (rad ix  py rethri) przeciągnij. Daj zazyw ać hydrarg irium  m u- 
riaticum i napój z latorośli dębowej B ydło zdrow e odosobnione nakadzaj parą  
z kwasu solnego.

Oba te sposoby w  przytoczonych miejscach są  bardzo zachw alone; życzy­
libyśm y p rze to , aby mieszkańcy po powiatach w ydaw com  dzienników pow ia­
tow ych , k tórych  teraz tyle w ychodzi, takow e dla większego rozpow szechnie­
nia do przedruku zakomunikowali.

Z C h e ł m i ń s k i e g o  donosi N a d w i ś l a n i n :  W y staw a  bydła i płodów
rolniczych w Nowemmieście (Neumark) lubo 18. t. m. nie miała przyjaznej po­
gody, zainteresowała publiczność bardzo, jak  tego bardzo liczne przesy łk i i w i­
dzowie dowodem. Rozdano wiele premii pieniężnych i trzy  medale honorow e 
z góry  tutejszem u tow arzystw u  rolniczemu przesłane. I  tak p. Clewe z G u- 
tow a odebrał srebrnym, p. burm istrz Dembek z Nowegomiasta i p. Malonek z G er- 
litz bronzow y medal. 25 talarów  rozdano pom iędzy czeladź, która przez długi 
czas u jednego pana służy ła  i dobrze się spraw ow ała. — W ystaw ione bydło 
w ogóle dobre i św iadczyło o postępku do którego i tow arzystw o rolnicze się 
przyczyniło. P rzy  w ylosow aniu dostała się g łów na w ygrana , tj. k row a, na 
Michałowską.

— Biskup chełm iński, ks. A nastazy Sedlag um arł po kilku tygodniowem  
cierpieniu we w torek 23. t. m. Rodził się 23. Kwietnia 1787, został kapłanem 
16. Lipca 1810, a biskupem 14. Czerwca 1834.

— Czytelnikom naszym  w okolicach G rudziądza nie będzie obojętną w ia­
domość o znanym  niegdyś kupcu Jakóbie Hoeberiein z G rudniądza, którego 
w polskim świecie nazyw ano zw ykle E beriajem : W iadom o, źe odkupiw szy
od sukcesorów  zmarłego w A ustralii stolarza Deck praw o spadku , udał się do 
St. Fraucisko celem podniesienia p rzypadających bardzo znacznych sum. Jak  
mu się tam nie powiodło, dow iadujem y się z grudziądzkiego Gezeligera. Gdy 
bowiem zgłosił się na miejcu sukcesyi, zaczęto mu robić rozmaite trudności 
i stawiać przeszkody, a to tem bardziej, iż się obawiano, źe z pieniędzmi w róci 
do E uropy . Prócz tego znalazła się jakaś kobieta w  St. Francisko nazyw ająca 
się w dow ą po spadkodaw cy Decku i tw ierdzi, źe dziecko, które ma przy  so­
bie, miało zmarłegz Decka ojcem. Fałsz ten znany powszechnie w tamecznej 
publiczności skierow ał jednakże w yrok sądow y na korzyść owej kobiety, aH oe- 
iein ju ż  zmartwieniami zgrzybiały , ogłuchły , osiw iały i o u tratę  w zroku p rzy ­
praw iony, znalazł przecież przyjaciół w  odległym św iecie, k tórzy  mu i rady  
i pieniędzy do apelacyi udzielili. — A by stanąć na rów ni z fa łszyw ą preten­
dentką i pokazać, źe tam osieść, lub przynejm niej m ajątek zostawić zamyśla, 
w zyw a dzieci sw oje tu  z G rudziądza do siebie. M ajątek jego  tu  zostawiony 
u pad ł, a na koszta podróży  dla dzieci nie ma funduszu, dla tego przyjaciele 
dawni nieszczęśliwego odezwali się w Gezeligerze z p rośbą o pomoc przez skła­
dki, p rzyw odząc na pam ięć, jak  chętnie Hoeberiein pom agał nieszczęśliwym. 
Podpisani są pp. H aase, Schlieper, Retzlaff..

§fiutiwmości Literackie.
W a r s z a w a .  — K r o n i k a  W a r s z a w s k a  pisze: Znaleziono wreszcie 

ów znajom y w szystkim  historykom  W arszaw y  tylko z nazw iska opis h is to ry ­
czny naszego miasta z połow y XVII. wieku pochodzący, opis W arszaw y, k tó ry  
w Pamiętnikach o dawnej Polsce z w iersza na p rozę , z wielkiemi skróceniami 
w ydał Niemcewicz, opis do którego archeologowie w arszaw scy tęsknili, k tó ­
rego wszędzie w oryginale szukali, ale znaleźć go nigdzie nie mogli. W reszcie 
natrafił na ślad Jarzemskiego p. Sobieszczański, k tó ry  najwięcej pisał o W a r­
szawie. który  jej praw ie w yłącznie prace sw oje historyczne i badania pośw ię­
cił. Oto d jw iadujem y się w tych dniach z ust je g o , źe o trzym ał od pana T y -  
tusu  Działyńskiego z Kurnika,  egzemplarz owego pożądanego opisu. T y tu ł 
całkowity dzieła n Niemcewicza nie przyw iedziony, je s t  następy jący : •Gości­
niec abo krótkie opisanie W arszaw y  z okolicznościami je j dla kompaniej dw or­
skiej przez Adama Jarzemskiego muzyka J.K . M. i budowniczego Ujazdowskiego 
w ydany r. 1643.

Egzemplarz tego dzieła, k tóry  obecnie ma w  swoich rękach p. Sobieszczań­
ski, jed y n y  jes t, ztąd w artość jego  niezmierna. W iedzieliśm y zkąd inąd, że pan 
Sobieszczański po zrobieniu użytku z tego gościńca pozwoli go przedrukow ać 
p. W ójcickiemu podobno w jednym  z dalszych tom ów  archiw um  domowego, 
a może i sam go w yda. T ekst więc będziem znali w  całej jego  obszerności, 
a mimo to, egzemplarz p. Działyńskiego nic nieutraci na swojej w artości, jako  
niesłychana rzadkość, a do tego pam iątka; egzemplarz ten albowiem b y ł kie­
dyś własnością księdza Aloizego Osińskiego, k tó ry  go w ydaw cy  Z bioru  P a ­
miętników podarow ał, a od Ursyna egzemplarz przeszedł do biblioteki kurnic- 
kiej. Takiem u mężowi jak  pan D ziałyński zbierać takie piękne owoce dawnej 
li te ra tu ry , nam za jego  prace i poświęcenie się dziękować. N ikt może nie robi 
tyle dla nauki co Działyński. Dzieje literatury  w piszą jego  imie pomiędzy na j­
znakomitszych mecenasów polskich.

Przybyli de Poznauia 28. Września.
li A Z A L I: Sm orzewski z Zdzanna, Karśnicki z, M ystek, N ieiychow ski z Źylic, Rożno­

wski z Sarbinowa, Nieźychow ska z Granówka, Grabowska z Rządkową.
H O T E L  B E R L IŃ S K I  : Seidel z Gniezna, Bojanowski z Karsewa.
H O T E L  P A R Y Z K 1 : prob. Racki z Lubina, Czapski z P iekar, Czapski z O strow a, 

Miaskowski z W rześni 
P O D  W I E L K I M  D E B E M : Białoszyński z Małachowa.
P O D  T R Z E M A  L IL IA M I : H ildebrand z Obornik.
H O T E L  E IC H B O R N A : Aulok z W schow y, Brum m er z Gniezna, K eilerz  Sw arzędza, 
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : Bleyer z T rzebnicy.

z 29- W r z e ś n i a .
B A Z A R : Stablewski z Śliwna, Hulewicz z Młodziejewic.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Oppenheim z S trassburga, Seiffge z Oderbarg, Buęh



z  L ip sk a , J o n a s , B orm an n  i K u r ie  z B er lin a , D ew itz  z P o c zd a m u , Lehn  z  J aroc in a . 
H O T E L D R E Z D E Ń S K I  M Y Ł I P S A  : H o ls t  z  T rz em eszn a , K a lk stem  z K o b y lic .

P a lm  z  O tu sźa , B a jo ń s k i  z • D o m in o w a , K a lk ste in  z  M ieleszyn#;. -•
H O T E L  D U  N O J E tD : R .itz -L ich ten o \v  z L ic h te n o w , S k a r ży ń sk i z L h e łk o w a , fcą 

z Z em b o w a , J a u e r n ik  z  S k r zeszek , B o g d a ń sk i z C hyb  W o l a n s k a  z B arda, A n  er., 
z N ie Z l e w a ,  K u n ath  z  P a w ło w k a , B o s e  z S z a m o tu ł, M olin ek  z B r o d n i c ) ,  Gru 
d zie ls lf i z T u r w i. B r y k c z y ń ś k i z W ie len ia . S ib ils k i z z O stro ro g a , W ę s ie r sk i

H O T E L  B A W A R S K I : B iern ack i z Z am ościa , R c k o w s k i z  G orazd ow a , L ey d en  
z  S o u ń en b m ig , H e u s le r  z B o ja n ie , K ło siń sk i z  S ta w ia n . G  '

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :' S u e b o r z e w s k i z  T a r n o w a , F a lk o w s k i z P a c h o lew a , 
Z ie lon ack a  z  C liw a lib o g o w a , Ł o w e  z B y d g o sz c z y  L iiw e  i  W r z e śn i .

H O T E L  ‘B E R L I Ń S K I : D e lh a s  z S w ią c z y n a , K o z ło w sk i z G łu c h o w a , G allke z c.ło  
c in a , S o m m e r  z  P a tsch k a u , S to p ie r z y ń s k i i H e b a n o w sk i z O strow a .

H O T E L  P A B T Z K I :  G ałczyńsk i z Iw n a , C iesie lsk i z S o sn o w k a, R ogaliń sk i z C eie-

k w ic y ,  S k o r a sz e w sk i z 'W y s o k i,'" B a n d e lo w  z L a t a l ic M a r k i e w ic z ,  z  N ie m c z y n k i ,  
B o th e lt  z T r z e b is ła w e k , J a r n a to w sk i z Z a n ie m y ś la , E a h n rich  z  P n ie w , jP r u s m o -
w sk a  i B ib ro w ic z  ,z .G dodziska...

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I Ą :  S e r c z y ń sk i z W y s z e k ,  J a k u b o w ic z  z k o n a r z e w a . . 
P O D  B I A Ł Y M  0 R Ł E M  : M ey er  z R o g o ź n a , W e n d t  z D u szn ik , M u ller  z G ro d z isk a ,

S ch u m a ch er  i  R e iseh  ż  G ó ry . - . , , c  .
P O D  W I E L K I M  D Ę B E M :  R a d z in sk i z K sią ż a , P r ą d z y n sk i ze b tr o sz e k .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  Z a p a ło w sk i z  S z a m o t u ł ,  I .c r d e lw itz  z S tu d z y n a , P ito n

l l O T E L ^ E I C H B O R ^ A * :  S c h in d le r  z J a s t r z ę b e k , L ev in  z  P n ie w , S c h w a n d t  z h e u -  
d e s se ii ,  H e p p n er  z  J a ra c zew a , M e m e lsd o r ff  i L u b c z y ń sk i z S z a m o tu ł.

R I C H B S t B t t  B O R N : S ta śk ie w ic z  z W r z e śn ia . ,
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  D au m an n  z O e ls , A tz lę r  z K s ią ż a ,  B rad el z W . Ę llg u tb . 
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą :  K sią d z  O lsz o n o w ic z  z N eud.orf. -
W  M I E S Z K A N I E  P R Y W j A T N Ę M :. K n p rr z  G n iezn a , R y n e k  hv. 8 7 .

M ińskie towarzystwo zabespieczenia życia
A . B . i M f M  w  P ozm anU .

ustanow iło swoim .g e tte m  i ze u  t e g o ż  j a k o  i u  tam tejszego głów nego agenta Pana T e o d o r a  B a a r t l r ,  
mogą być bliższe w arunki do zabespieczenia przejrzane . wnioski każdego czasu podane.

B erlin , w  W rześn iu  1856. , . . .
Dvrekcya Berlińskiego tow arzystw a zabespieczenia życia.

1 M U  m e ,  jeneralny  agent. i . ________ ____ _

Egzam inowana nauczycielka Bolka biegła rojwniez 
w  ojczystym  języ k u  jak  w francuskim , niemieckim 
i m uzykalna, szuka umieszczenia. B lizszą w ia d o ­
mość zasiągnąć m o i na przez JUty pod fit. JF£» MŁ* 
poste restante P o g M d ń .  c -

Berlińskie towarzystwo zabespieczenia życia.
O soby, któreby na sposób ł a t w y  i p e w n y ,  kapitał ku z a b e s p i e C z e n i u  famdu po sm .ero  po- 

zostałej oszezgdzić chciały, znajdą do tego najkorzystniejszą sposobnosc przy  tow arzystw ie Berlmsk.em

w arzystw o dla każdego członka oszczędzenie pewnego naprzód oznaczonego kapitał , yp  
jącego za życia lub też po śmierci.

T n  rm n  m  Of 1 r t  r t l ł  IT O

G uw erner, katolik, m ogący przysposobić dzieci 
do w yższych  klas każdego gim nazyum i posiadający 
na sw ą kw alifikacyą i kunduitę najpom yślniejsze 
św iadectw a, który*też je s t m uzykalny, życzy sobie 
od Ś w . M ichała miejsca. 0  bliższych w arunkach 
w księgarni pana na Nnwńi
ulicy dowiedzieć sie 'm ożną. ’

TeOr. i prakt. w ykształcony agronom  w olny od 
w ojska , kaw aler, s z u k a  miejsca jako  Inspektor od
Śvr. Michała. Bliższe wiadomości - udzieli .P an  Jb. 
Żtipańskit,  ste ry -R ynek  N r. 54.

Dla starannego rnałżonka, o jca, brata lub przyjaciela, potrzeba ty łka m ałych o fia r , aby uchro- 
8 "  ^ d r o g i e  m u osoby od strasznej nędzy, k tó ra , jak  doświadczenie uczy, częstokroćnić familię sw oją lub też -0--------- —

,y l l °  s S t s S  " a
chętnie w  każdym  czasie podpisany agent, bezpłatnie 

Poznań , w  Czerw cu 1856.

Młodzieniec dobrego w ychow ania może na tych ­
miast w stąpić jako  uczeń do Handlu L. Z upanskiogO  
w  Poznaniu.

j .  D r e w i t z  w R ogoźnie.
J a k ó b  H a m b u r g e r  w  Sziniglu, 
G u s t a w  H e n s e l  w  P leszew ie, 
D a w i d  K e m p n e r  w  G rodzisku, 
A. L. K o h l e r  w Gnieźnie,
G. C . P l a t e  w  Lesznie,
M. P o m o r s k i  w  Śrem ie,

T e m i u r  M a u r i n ,
jenera lny  agent Berlińskiego tow arzystw a zabespieczenia życia.

A g e n c i :
R o b e r t  P u s c h  w  R aw iczu ,
F .  J .  S c h w a n k e  w  Trzem esznie,
T e o d o r  S t o c k m a r  w  W olsztyn ie ,
C. T ie  s t e r  w  .K rotoszynie,
H. T s  c h a  e h  e r  w  W rześn i,
M. Z a p a ł o w s k i  w Szam otułach.

W  handlu w in i korzeni może znaleść uczeń, j e ­
dnak nie Z tntajszego miąstąi, ty lko  z. P ro w in c ji, 
natychm iast pomieszczenie. Bliższą wiadomość w 
E xpedycyi tej Gazety.

Zyto proboszczowskie do siewu, 
wykę zimową i saletrę chilijską

T e o tM m *  M S u u v iK u
I T i r i c p i t t i i  m a h o n i o w y  w najlep.szym 

p o rząd k u , je s t  do sprzedania u.Nauczycielą M uzyki
M i p o l i l o  M S i iń s h ie f tO ,  ulica Ś w . M ar-
■cińska ■ -■■> <| en ■ m li -iji' ■

N i n i e j s z e m  p o z w a la m  Osobie szanow ną publiczność zaw iadom ię, iż odebrałam  na obecną porę

Modele Paryskich Kapeluszy, Czepków i Stroikow
polecam kopie takow ych w  znacznym  w yborze po cenach najum iarkow ańszych

ulica F ryderykow ska  32
. . .  l - f i  • .i V ", ■ : - - I r  i i i  ■ ■ : i -> <  r 111 ; : -#   £_ 

P r z e m y T ł  k rąjow y na polu fabrykacyi dyw anów  
znaczny postęp uczynił, gdy  tak zwane

t u r e c k i e  t l y w a i i i y ,
które dawniej we wschodnich ty lko krajach robiono, 
teraz także w  naszej fabryce, w  Schm iedebergu w
Śląsku istniejącej, się w yrabiają. ‘ .

P odług zdania znaw ców  fabrykat nasz me ty l­
ko zupełnie oryentalnem u w y ró w n y w a , ale ow ­
szem takow y przew yższa prźez w iększą akuratnosc 
w  robocie, przez piękność i dobór kolorów.

Porów nany  z fabrykatam i francuzkiemi i angiel- 
skiemi odznacza się nasz przez s p o i s t o ś ć  % 
t r w a i & ś e ,  jako i przez zupełną praw- 
tizhvo&v fa rb .  : , ,

Dalsza korzyść w  tem je s t z a w a rta , ze zdołam y 
robić dyw any w  jak  najw iększych rozm iarach, az 
do 12 łokci szerokości, p rzy  jakiejkolwiek bądz 
d ługości, a to w  jednej sztuce, gdy owe z wielu 
kaw ałków  składane być muszą.

Również jesteśm y w stanie w  naszych dyw anach 
reparacye w ykonyw ać, jak  np. zapraw iać miejsca 
w ypalone , co u  tkanych dyw anów  się nie da.

Na W ielkie K sięstwo P o z n a ń s k i e  poleciliśmy 
jed y n ą  sprzedaż
Panu Antoniemu Schmidt w  Poznaniu,
k tó ry  każdego czasu należycie dobrany skład mieć 
będzie.

Schffiiedeberg, w  W rześn iu  1856.
iavers i Schmidt.

Lampy Moderatory
w najw iększym  doborze po najtańszych cenach fa­
b rycznych , jako  też wszelkiego innego gatunku 
lam py, tak (io oleju jako  i do gazu i fo toźenu , z 
nieograniczoną gw arancyą co do trw ałości, sprzęty  
do piecy, . w ęborki do w ęgli, sk rzynk i, m aszyny 
do kaw y i herbaty , tace, lichtarze i laternie, sp rzę­
ty  dom ow e,-lakierow ane i su row e, i t. d. poleca 

Wilhelm Mroniłml,  fabrykant,
R y n e k  7 1 1. n a r o ż n ik  u l i c y  n o w e j ,

R eparacye i zamówienia w ykonane będą przedko 
i ja k  najlepiej.

N ow ą nadsyłkę J H e r f c a t y  c a » l * n e j  Z  osta­
tniego sp rzętu  o trzym ałem , i takow ą za umiącko- 
w aną cenę. sprzedaję.

Poznań. . J . /V. SMietś'OWSiii,
P raw dziw y  Lim burgśki Ser cotylko otrzym ał 

M a .  ŻnpańsM ,  Rynek stary  N r. 54.

D ominium jMMlktpiVi, pod Ś r e m e m  ma 8  krów  
dojnych na sprzedaż-

Mieszkanie um eblowane, albo też i bez mebli, 
jes t od 1. Października r. b. do w ynajęcia na R y ­
bakach N r. 16.

Na tutejszem  miejscu założonym  został przez nas 
pod firm ą:

Parowy młyn na mąkę i parowa

P anu B o l e s ł a w o w i  P r a w d z i c o  w i  C h o t o m -  
s k i e m u  w odpowiedzi na list jego  z dnia 25. b. in., 
iż nauk jego  nie potrzebuję, z j e g o  obelg się śmieję 
a radę zw racam niekiiiętą ku w łasnem ujego użytkow i.
ASfmm MiaiKow&Ri ® P iersc tm a  

port Ś rodą .  i

W
handel tow arów  m ączuych i olejnych,- en gros jako 
i en detail, a to jako handel zawiązanego w  tej mie­
rze tow arzystw a; i takow y z ly m  dniem G rudnia 
r. b. otw orzony zostanie.

D yrekcyę tego zakładu pow ierzyliśm y panu F er­
dynandow i Hautzinger.

‘ Pleszew, dnia 21. W rześn ia  1856.
M a r k u s - K a r m i ń s k i ,  
N athan K a r m i ń s k i  i 
Józef S k l a r e k .

CENY TARGOWE
w  m i e ś c i e  P o z a - a a i  u .

D nia 2 9 . W rz eśn ia  
1 8 5 6  r.

O dw ołując się do pow yższego doniesienia, ofia­
ru ję  takow e dyw any po cenach fabrycznych i po ­
lecam je  ja k  najbardziej na łaskaw e kupno, gdy z u ­
bożałemu okręgow i przez tę gałąź przem ysłu  nowe 
źródło  zarobkowania ma być otw orzone i gdy  fa­
b ry k a t sam w artość w ew nętrzną z jak  najw iększą 
ozdobnością połączą. /MUlOUi &t.‘SilH irtt»

Zapałki wolne od fosforu,
które ani nie niebezpieczne aby co zapaliły, ani 
nie zawierają, jakow ej trucizny, poleca z siarką i bez 
siarki

Śkład gazu i rafinerya oleju 
Adolfo Asch, ;'"JU

Poznań , ulica Zam kow a Nr. 5. w pobliżu R ynku.

P s z e n ic y  p ięk n ej, s z e fe l p o  1 6  garn
P s z e n ic y  śred n iej  .....................
P s z e n ic y  o r d y n a r y j n e j .....................
Ż y ta  p r z e d n ie g o , s z e f e l ................
Ż y ta  n o w e g o   .................
J ę c z m ie n ia  d u ż e g o , sze fe l . . . .  
J ęc z m ie n ia  m a łe g o  . . . . . . .
O w s a ,  s z e f e l ..............................- ■ •
G roeh u  do g o to w a n ia , s z e te l . .
Go.rcb na p a stw ę   .........................
R zep ik  la to w y   .....................
T a ta rk i s z e f e l .....................................
Z ie m n ia k ó w , s z e f e l ............................
M a s ła , g a r n i e c ....................................
S ia n a , c e n t n a r ................... .. . . . .
(S łom y, k opa po 1 2 0 0  fu n to iuuiy , nuua i-* '-' - ■ ■
S p ir y tu su  ę b eczk a  1 2 0  k w ,)8 0 § T  rai, 
J ń ia  2 7 .  S iep rn ia . ’. . .  . . .. '■ ■

d n ia  2 9 .
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